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KaŜde orędzie, którego autorem jest Bóg, zawiera 
w sobie nie tylko Jego słowo, ale jest równocześnie  
działaniem i ponagleniem do działania tych, którym  
zostało objawione. 

Z chwilą, gdy pasterze stwierdzili faktyczną 
prawdziwość tego, co im oznajmił anioł, i gdy wyrazili  
wiarę w tajemnice ukrytą pod skorupą zwyczajności, którą 
były stajnia i Ŝłób oraz niemowlę i rodzice, stali się od  
razu apostołami i głosicielami Dobrej Nowiny o zbawieniu, 
która im pierwsza została przekazana. Treścią 
opowiadanej przez nich wieści było to wszystko, co im 
objawiono o Chrystusie, czyli sam fakt Jego narodzin 
oraz zbawcze znaczenie tego wydarzenia. 

Świadectwo pasterzy stało się zaczątkiem Ewangelii 
odkrywającej stopniowo jak mówi św. Paweł:  
„niezgłębione bogactwo Chrystusa" i budzącej zawsze 
zdumienie u tych, którzy będą jej słuchać. U tych jednak, 
którzy ją przyjmą, wyzwoli poryw wdzięczności 
i uwielbienia dla Boga za dzieło zbawienia. 

Takimi byli przede wszystkim sami pasterze, prości  
i otwarci na działanie łaski, a wiec podatni na to, 
by przejąć i dalej przekazać BoŜe tajemnice. Dlatego Bóg 
ich wybrał na pierwszych powierników orędzia zbawienia, 
mimo, Ŝe w opinii uczonych rabinów byli klasą ludzi 
darzonych pogardą. Oni pierwsi zostali dopuszczeni do 
uczestnictwa w wielkiej radości czasu zbawienia, a przez 
nich ta radość przeniknęła do Izraela i ogarnęła cały 
świat. W ten sposób stali się prawdziwymi apostołami 
Jezusa i głosicielami Jego przyjścia. 

Serdecznie Ŝyczę, 

aby Nowonarodzony pomagał 

tak oŜywić wiarę kaŜdego z nas, 

byśmy choć trochę byli podobni 

do pasterzy niosących orędzie 

o Zbawicielu innym ludziom. 
Ks. Antoni Sapota, proboszcz 
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Były na świecie w tym czasie większe kraje niŜ Palestyna, 
a w nich sławniejsze miasta niŜ Betlejem... 

Tak, ale naszemu Panu, Jezusowi Chrystusowi, 
spodobało się narodzić właśnie w tym mieście. My nie 
ponosimy winy za Jego tak skromne miejsce narodzenia. 

Ale naszą winą jest juŜ to, Ŝe musiał narodzić się w 
szopie. PrzecieŜ Jego Matka ze swoim małŜonkiem dość 
długo i usilnie szukali dla delikatnego Dzieciątka miejsca, 
które byłoby lepsze niŜ zimny i twardy zwierzęcy Ŝłób. 

A Ŝe stało się tak, jak to opisuje Ewangelia, to nam 
nie przysparza chwały. 

Przyszedł nawiedzić nas oczekiwany przez tysiącle-
cia niebieski Gość - Mesjasz... a my, ludzie, nie mieliśmy 
dla Niego wolnego miejsca ani w prywatnych, ani w pu-
blicznych pomieszczeniach. 

Wysłaliśmy Go za miejskie mury, między zwierzęta - 
do szopy.  

Oto leŜy na słomie jako stały wyrzut, jako wieczne 
oskarŜenie ludzkiej zatwardziałości i znieczulenia ludzkie-
go serca.  

Śpiewamy nad Nim tkliwym głosem: „LeŜy na sia-
neczku... BoŜe Dziecię... Pan nieba i ziemi...", a przy tym 
nie przyszło nam ani razu do głowy, by zawstydzić się z 
tego powodu. PrzecieŜ to z powodu braku naszej miłości 
tak się z Nim dzieje... 

Mamy wprawdzie pod ręką wymówkę: Nas tam nie 
było! To zrobili ówcześni mieszkańcy Betlejem.  

My byśmy się inaczej zachowali.  
Tak mówimy ustami, ale co mówią nasze czyny...?  
Nie wiadomo, gdyby do naszego domu zadzwoniło 

wieczorem dwoje nieznanych ludzi, a ona by nie miała na 
głowie korony z dwunastu gwiazd i księŜyca pod stopami, 
ale byłaby jak zwyczajna kobieta w błogosławionym sta-
nie, a przy niej stałby zmęczony i utrudzony mąŜ i prosił-
by o miejsce na noc dla nich i dla tego trzeciego, który ma 
się narodzić - to nie wiadomo, czy nie skończyłoby się 
tak, jak wtedy... 

Nie wiadomo, czy i dziś, gdyby szli naszą ulicą od 
domu do domu i dzwonili, stukali i wołali, czy nie musieli-
by pójść aŜ na skraj miasta, na odludzie... 

Nie rozmyślajmy nad cnotami, których jeszcze nie 
posiadamy, do których jeszcze nie dorośliśmy. 

Najlepszym sprawdzianem tego, ile byłoby miejsca 
dla Józefa, Maryi i Jezusa w naszym domu, jest to, ile go 
mamy dla nich w naszym sercu dzisiaj. 

A przyznajmy szczerze, Ŝe mamy go za mało...  
Tyle miłych osób, tyle drogich rzeczy, róŜnych starań 

i pragnień jest w naszym sercu, Ŝe BoŜe Dziecię nie mo-
Ŝe tam znaleźć Ŝadnego miejsca dla siebie. 

Praca, zabawa, odpoczynek, a potem znów praca...  
Tu i tam trochę modlitwy, przy której jednak myślimy 

tylko o pracy czy odpoczynku lub zabawie.  

Jest taka noc, na któr ą człowiek 
czeka i za któr ą t ęskni. 

Jest taki wyj ątkowy wieczór w roku, 
gdy wszyscy obecni gromadz ą si ę 

przy wspólnym stole, 
Jest taki wieczór, kiedy gasn ą 

spory, znika nienawi ść... 
Wieczór, gdy łamiemy opłatek, 

składamy Ŝyczenia... 
To noc wyj ątkowa... Jedyna... 

Niepowtarzalna... 
Noc Bo Ŝego Narodzenia. 

W t ę jedyn ą i niepowtarzaln ą Noc 
Ŝyczymy wszystkim Czytelnikom 

obfitych łask i błogosławie ństwa 
od Dzieci ątka Jezus 

i od Jego Niepokalanej Matki. 
śyczymy, 

by Chrystus stawał si ę 
towarzyszem 

naszych ludzkich dróg 
w Nowym 2006 Roku.  

 

Szczęść BoŜe 
Drodzy 

Czytelnicy! 

Zamyślenie świąteczne     
 

Przyszedł, aby nam pomóc Ŝyć: Ŝeby poprzez naszą 
małość, podłość, nędzę, poprzez chęć prześlizgnięcia się 
przez świat w wygodzie i spokoju potrafiła się przebić na-
sza wspaniałość; Ŝebyśmy, mali spryciarze, potrafili  
rzucić na szalę słuŜby Dobru - siebie samych. 

ks. Mieczysław Maliński 

U R O C Z Y S T O Ś Ć  B O ś E G O  N A R O D Z E N I A 
Brak mieszkania w Betlejem nie spotkał małego Je-

zusa tylko raz jeden. Spotyka Go ciągle w nas, w naszych 
sercach opanowanych pragnieniami, dąŜeniami i marno-
ściami tego świata. 

Nasze serca w porównaniu z tym, czym być powinny 
na przyjęcie Jezusa - przyznajmy to szczerze - są chyba 
dalej skromnymi, aŜ za bardzo skromnymi, stajniami be-
tlejemskimi. I aŜ strach pomyśleć, Ŝe w wielu przypad-
kach są jeszcze dla Niego zamknięte. 

BoŜe Dziecię, nasz mały niebieski Królu, nie patrz, 
prosimy Ci ę, na to nieczułe przyj ęcie i na zamkni ęte 
drzwi dawniejszych i dzisiejszych betlejemitów. 

Przebacz wszelk ą naszą oziębłość i pobłogosław 
nas, aby śmy wszyscy mieli dzi ęki Twojej łasce to, cze-
go pragniemy: dosy ć miło ści dla Ciebie i dla ludzi, po-
kój i trwał ą radość w Duchu Świętym. Amen. 

 

Ks. Andrzej  
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BoŜe Narodzenie 

  M i ł o ś ć ,  k t ó r a  n a d a j e  s e n s  

„Szczytne cnoty, dla których gwarny świat nas chwali,  

Czyny, których przykładem przyszłość ma się ćwiczyć,  

I nasz honor kamienny i wola ze stali  

Na Sądzie Ostatecznym nie będą się liczyć.  

Odpadną z nas, pokryte przez tłumu oklaski,  

Uczynki miłosierne, co nam sławę szerzą,  

I tylko pozostaną te mroki i blaski,  

O których nikt z nas nie wie, czy od nas zaleŜą.  

Wtedy wyda głąb nasza, nareszcie odkryta,  

Grzech, który cię przeraŜa, cnotę co się wstydzi.  

Gdy wokół szumi Ŝycie, nikt o nie nie pyta. 

Tylko miłość w nie patrzy, tylko Bóg je widzi”.  
 

Tak pisze Jan Lechoń w wierszu „Sąd Ostateczny”. Spró-
bujmy przez chwilę pomyśleć nad treścią owego wiersza. śyje-
my w świecie, w którym coraz bardziej liczy się to, co zewnętrz-
ne, spektakularne, efektowne. Człowiek wartościowy, według 
współczesnego świata, to ktoś, kto osiągnął sukces, mający 
sławę i pieniądze, z odpowiednią pozycją i wykształceniem. To 
człowiek powszechnie szanowany: za cnoty, szczytne czyny, 
uczynki miłosierdzia, za to wszystko, co tak pięknie błyszczy na 
zewnątrz, a w rzeczywistości bardzo często robione jest na po-
kaz i kryje w sobie pustkę, egoizm i zapatrzenie w siebie.  

A ty, zwyczajny, szary człowieku, bez sławy i pieniędzy, 
bez tytułów, kimŜe ty jesteś? Kim jesteś ty, co rano zrywasz się 
do pracy, by utrzymać rodzinę, pierzesz, sprzątasz, gotujesz. 
Codziennie sumiennie wykonujesz swoje obowiązki, czasem 
bez wielkiego talentu i zdolności, ale najlepiej jak tylko potrafisz. 
Nikt cię za to nie oklaskuje i nikt nie podziwia. Często nie sły-
szysz nawet słowa „dziękuję”. CóŜ moŜesz znaczyć w oczach 
wielkich tego świata? MoŜe i nic, ale czy naprawdę warto się o 
to starać? Bo przecieŜ to, co wielkie w oczach świata, małym 
jest dla Boga. I odwrotnie - czasem łza uroniona ukradkiem zna-
czy dla Boga więcej, niŜ ciągłe narzekania na cięŜki los, a od-
cisk na dłoni więcej, niŜ wspaniałe dzieła dokonywane bez Ŝad-
nego wysiłku. I wiem, Ŝe niektórzy będą się z ciebie śmiali i wy-
tykając palcami powiedzą, Ŝeś głupi, niepowaŜny, naiwny, Ŝeś 
przegrał swoje Ŝycie. Nie przejmuj się nimi. Dla nich najwaŜniej-
sze jest to, co widzialne i myślą, Ŝe sens ma tylko to, co moŜna 
zwaŜyć, zmierzyć i policzyć. Biedni są tacy ludzie. Biedni, bo nie 
wiedzą, Ŝe to miłość nadaje wartość naszemu Ŝyciu, naszej pra-
cy, a nie widoczne efekty, sukcesy czy pieniądze. Dla Boga bo-
wiem kaŜde dobro, które czynisz z miłością, jest jak ziarno gor-
czycy - drobne, niepozorne, najmniejsze ze wszystkich, w koń-
cu rozrastające się do olbrzymich rozmiarów. Jest nasieniem 
wrzuconym w ziemię, które czy śpisz, czy czuwasz, we dnie i w 
nocy, rośnie i kiełkuje, sam nie wiesz jak, aŜ wreszcie wyda 
plon. I nie martw się, Ŝe tak niewielu to dostrzega, bo przecieŜ 
Jego teŜ niewielu dostrzegło, kiedy przyszedł: 

Przyszedł na świat jako małe bezbronne dziecko, aby nikt, 
nawet ci najsłabsi, nie bali się do Niego przyjść. 

Przyszedł na świat w ubogiej stajni, aby nikt, nawet ci naj-
biedniejsi, opuszczeni i bezdomni nie czuli się onieśmieleni bla-
skiem i przepychem.  

Przyszedł na świat obierając sobie za Matkę ubogą dziew-
czynę z Nazaretu i zwykłego cieślę za Opiekuna, aby nikt, na-
wet ci prości i niewykształceni nie byli zaŜenowani i skrępowani 
zwracając się do Niego.  

Stał się człowiekiem, aby wszystko, co ludzkie mogło oka-
zać się święte: nasza praca i zmęczenie, nasza ludzka miłość, 
samotność i cierpienie... 

   I w Jego oczach jesteś kimś wielkim, jedynym, niepowta-
rzalnym, a co najwaŜniejsze: kochanym.    Ks. Adam Sekściński 

Wsp óm i n k i  u s t r ó n i o c z k i  

Po zaduszkach, kiedy sie pochodziło po cmyntorzach  
i odwiedziło wszyckich bliskich, nadszedł czas zadumy  
i wspóminek. Wieczory  sóm dłógi, a sił brakuje Ŝeby cosik zro-
bić dóma, tóŜ se człowiek siednie kole ciepłego kaloryfera  
i spómino. Myśli lecómm niby ptok do odległych czasów jak sie 
było jeszcze dziywczyńciym.  

Z tych to czasów zustała mi staro fotografia mojigo ujca,  
a brata moji mamy. Ujec nazywoł sie Wiluś, a miyszkoł z ciot-
kóm na dziedzinie kole starki. Mioł strasznie mięki serce. Nie-
wiela brakowało a on juŜ wycióngoł sznuptychle, bo skrowało 
mu do płaczu. śe płakoł na pogrzebach to niedziwota, ale jak 
szoł na wiesieli, abo z nowiyckóm na chrzciny, teŜ płakoł. Ciotka 
sie śmioła i prawiła, Ŝe idzie z muzykóm, a my go nazywali - tyn 
upłakany ujec. Mieli jednego synka i teŜ mu dali na miano Wi-
luś. Jak my przijechali na feryje do starki, dycki my sie spotym 
bawili przi młynie na kopieczku. Ujec był łokropnie robotny i 
wszystko poradził zmajstrować. Dłógi roki robił na szachcie jako 
górnik a do roboty mioł szwarny kónsek cesty. Pamiyntóm teŜ, 
jak procnie z ciotkóm stawiali swojóm murowanóm chałupe. Sa-
mi robili cegłe. Gónili my wtedy taki bajtle i dziwali sie jak rowno 
na sztelaŜach tóm cegłe ukłodali. Za jakisi rok chałupa juŜ stoła 
z pociynkym. W oknach czyrwiyniły sie kwiotki i zielyniła sie w 
łotkach merta. 

Była niedziela. Ciotka z ujcym siedzieli na ławce przed 
dómym. Isto sie ni mógli nacieszyć tym swojim dziełym. śyli 
skrómnie, ale szczynśliwie. Nic jednak nie trwo wiecznie. Tak i 
tu wojna przerwała spokój tego dómu. Pamiyntóm dobrze ty 
czasy jak my szli przimusowo do urzędu po tzw. „Finger-
abdruck”. Wszyscy nasi znajómi w mieście i przociele przizno-
wali sie do narodowości polski  - ujec  z ciotkóm we swoji dzie-
dzinie teŜ. Niekierzi ze strachu deklarowali sie Ślązokami. Po-
tym nastały tzw. „Volkslisty”. Polocy boli sie prziszłości. Sumiyni 
mówiło tak, a strach przed prziszłością radził na wszystko sie 
godzić. Byle przeŜyć. Po dziedzinie szuszkali teŜ ludzie, Ŝe Po-
loków bydóm wysiedlać ze swojich dómów, a na ich miejsce 
dajóm „Umsidlerów” - przesiedleńców. Dłógo nie było trzeja na 
to czakać.  

Ujec z ciotkóm strasznie rozmyślali i w kóńcu poszli po te 
 „Volksliste” - i mieli czorne na biołym - Aufwiedernf - do odwoła-
nia. Pocieszali sie myślóm, Ŝe synek jeszcze je mały aby go 
wziyni do wojska a do tego czasu jak urośnie wojna sie skóń-
czy. Tak sie jednak nie stało. Wojna jeszcze dłógo szolała na 
świecie, skąd przichodziły coroz to smutniejsze wieści, a w 
miyndzyczasie synek wyrosnół na szumnego pachołka. W kie-
rómsi wiosne prziszło wezwani, syn sie mioł odstawić do słóŜby, 
a to sie nazywało „Arbeitsdienst”.  

Pojechoł, a za krótki czas przijechoł zaś juŜ jako niymiecki 
wojok. Strasznie to ujca mierziało. Dni orlaubu chónym przele-
ciały i trzeja sie było brać na wojne. Byłach przi tym poŜegnaniu 
i na dłógo mi óno pozustało w  pamięci. Ujec całymi dniami po-
płakowoł i czakoł na listonosza, ale zamiast pisma prziszła 
smutno wiadomość -  vermist (zaginiony). Załómoł sie wtedy 
nasz ujec i robił se wyczytki. Dóm Ŝech uratowoł, ale straciłech 
syna. Od tego czasu podupod na zdrowiu. Nie cieszyła go juŜ 
chałupa, ani ni mioł chęci do Ŝodnej roboty. 

Skończyła sie wojna. Ludzie powracali ze wszystkich strón 
świata, a od Wilusia nie było Ŝodnej wieści. Minyła jedna zima  
i prziszła drugo. Ujec juŜ isto stracił nadzieje. Jak mioł we zwyku 
siodowoł se na ławie kole okna i dziwoł sie na tyn ŜaśnieŜóny 
świat. AŜ roz (ciotka opowiadała)  zerwoł sie z ławki i mówi - 
kierego tu licho niesie w takóm szkarednóm pogode? Szło to 
pomalutku ku fórtce w zogrodzie, obleczóne w dłógim mantlu  
i mycce na głowie. Wiedzioł z kierej stróny fórtke odewrzić, tak 
jakisi znómy. Z ciekawości ujec wyszeł przed dóm i tu poznoł 
swojigo syna, kiery po dłógim czasie wrócił z ruski niewoli. 

W Ŝodnych słowach tej radości opisać sie nie do. Były to 
isto najpiekniejsze Święta w ich rodzinnym Ŝyciu. 



Nr 52 (603)/4 PO GÓRACH, DOLINACH... 25 grudnia 2005 r. 

L e g e n d y  c h r z e ś c i j a ń s k i e  -  

K a f t a n i k  d l a  D z i e c i ą t k a  

W pewnej karczmie niemieckiej, w Kresburgu, na BoŜe Na-
rodzenie wszystkie dzwony rozbrzmiewają co roku z pięciominuto-
wym opóźnieniem... Wyjaśnienie tego faktu, niezwykłego i praw-
dopodobnie jedynego, dostarczyła tradycja wraz z legendą, którą 
warto opowiedzieć, gdyŜ jest bardzo pouczająca. Legenda mówi o 
pewnej niewieście z Kresburga, która nazywała się - jak bohaterka 
Fausta - Małgorzata, ale nie była młodziutką dziewczyną, lecz juŜ 
zgrzybiałą staruszką, choć jeszcze pracowitą i nader poboŜną.  
Pewnego zimowego wieczoru, 24 grudnia, stara Małgorzata w 
swoim małym, ale schludnym domu pracowała przy świetle ka-
ganka, robiąc na drutach kaftanik. Była juŜ noc, kiedy drzwi sa-
motnego domku otworzyły się bezszelestnie i weszła Śmierć, led-
wie muskając Małgorzatę zimnymi i suchymi palcami. Staruszka 
spokojnie podniosła na nią wzrok.  

- JuŜ czas? - spytała po prostu.  

- Czas - skinęła potakująco Śmierć.  Małgorzata nie przerwa-
ła pracy.  - Musisz poczekać - powiedziała, nie przestając robić na 
drutach. - Wiem, Ŝe Ŝyłam długo, i wiem, Ŝe zbyt długo nie nad-
chodziła moja ostatnia godzina. Od dawna jestem przygotowana 
do tej drogi. Lecz teraz, w tym właśnie momencie nie mogę iść za 
tobą. Proszę cię, byś pozwoliła mi dokończyć ten wełniany kafta-
nik.  

- To niemoŜliwe - odpowiada Śmierć. - Prawo jest prawem. 
Sama wiesz, Ŝe nie ja tu rozkazuję. Wykonuję tylko postanowienie 
BoŜe. 

- Proszę cię jednak, Ŝebyś odrobinę poczekała - nalega sta-
ruszka. - Ta noc jest inna niŜ wszystkie.  

- Ile czasu potrzebujesz?  - Wystarczy dwie godziny.  

- Dwie godziny to za długo - odpowiada Śmierć. - Chcesz 
być nieposłuszna wobec praw BoŜych. Powinnaś za to być ukara-
na.  

- To niewaŜne - mówi staruszka. - Wystarczy mi, Ŝe skończę 
ten kaftanik. Od tylu lat robię co rok wełniany kaftanik dla Dzieciąt-
ka, które się rodzi. A jeśli nie skończę. Dzieciątko zmarznie. Nie 
czujesz, jaki mróz?  

- Dwie godziny lekcewaŜenia znaku, który ci dałam tutaj - 
nalega surowa Śmierć - oznacza dwieście lat pokuty tam, nim bę-
dziesz mogła w pokoju osiągnąć niebo!   

Małgorzata zadrŜała. - Dwieście lat!... Ale trudno... Dzieciąt-
ko nie moŜe zostać bez kaftanika. - I nie przerywa pracy. Pracuje 
tak przez dwie godziny, prawie do północy. Kiedy skończyła, wsta-
je i wychodzi z domu, a za nią jej nocny gość. Po drodze spotkali 
Dzieciątko, które zstąpiło nago między ludzi. Małgorzata przyklęk-
nęła przed Nim i po raz ostatni włoŜyła Mu kaftanik, by nie zmar-
zło, tak samo jak czyniła to przez tyle juŜ lat.  

- A teraz dokąd idziecie? - spytało Dzieciątko dwóch wę-
drowniczek.  

- Idę odbyć dwieście lat kary, by dostąpić potem szczęśliwo-
ści - odpowiada niewiasta - a ona towarzyszy mi, gdyŜ czekała 
dwie godziny, bym skończyła kaftanik dla Ciebie.  

- Nie trać dłuŜej czasu - rzekło Dzieciątko do Śmierci. - Ja 
sam odprowadzę tę poczciwą staruszkę do miejsca, gdzie na nią 
czekają. - Bierze ją za dłoń i zawraca do raju, skąd dopiero co 
przybyło.  

Wróciło czym prędzej, wiedząc, Ŝe jest oczekiwane na ziemi. 
Ale nie zdąŜyło dotrzeć do Kresburga punktualnie jak zazwyczaj. 
Było juŜ pięć minut po północy. Dokładnie pięć minut, tyle czasu, 
ile trzeba było na dodatkową wyprawę do raju. I od tego czasu, 
według legendy, dzwony w Kresburgu wybijają BoŜe Narodzenie z 
pięciominutowym opóźnieniem w stosunku do reszty świata. A 
kiedy rozbrzmiewają o dwunastej pięć, zda się, iŜ chcą przypo-
mnieć, Ŝe prawo moŜe być naruszone tylko z miłości i Ŝe takiego 
naruszenia nie moŜna karać, a nawet godzi się nagradzać, choć-
by na przekór wszystkim prawom ludzi i czasu, jeśli okaŜe się to 
konieczne.                                                                             
                                         (Ze strony internetowej  www.apostol.pl) 

 

Drogie Dzieciątko! 
Dziękuję Ci za to, Ŝe ten rok minął 

w radości i spokoju. Bardzo się cieszę! 
Cieszę się z tego, Ŝe znowu przyjdziesz na 

spotkanie ze mną i z innymi ludźmi. 
Ty za nas umarłeś na krzyŜu 

i za to jestem Ci bardzo wdzięczna. 
Czekam na Ciebie 

 w Święta BoŜego Narodzenia! 
Inga. 

Panie Jezu! 
Oczekuję Twego przyjścia, ale do jednego mam wątpliwości. 

Czy ta data jest prawdziwa, bo z tego, 
co słyszałem narodziłeś się na wiosnę - tak mi ktoś mówił. 
 Chciałbym Cię zobaczyć, wtedy juŜ Ŝadnych wątpliwości 
nie będę miał. Nie mogę się doczekać, kiedy przyjdziesz. 

Mikołaj. 

Drogie Dzieci ątko Jezus! 
W tym li ście chciałabym 

podzi ękować Tobie za: 
- pi ękne wakacje sp ędzone z rodzin ą; 

- pi ękne ł ąki, sło ńce; 
- rado ść innych ludzi; 

- to, Ŝe mogłam cieszy ć si ę tym rokiem 
w całym gronie rodzinnym. 

Najpi ękniejsze podzi ękowania za to, 
Ŝe mnie stworzyłe ś. 

Jestem Ci naprawd ę wdzi ęczna! 
śaneta. 

Do Dzieciątka Jezus! 
Drogie Dzieciątko! Dziękuję Ci za opiekuńczych rodziców, 

za słodkie trzy kuzynki i za to, Ŝe mam dobrą rodzinę. 
Proszę Ci o to, aby mój dziadek wyzdrowiał, 

abyśmy z rodziną mile spędzili Wigili ę, 
aby nikt nie chorował 

i Ŝeby moi pradziadkowie Ŝyli jak najdłuŜej. 
Nina. 

Do Dzieci ątka Jezus! 
Dziękuję Ci za cały rok, który minął. 

Za to, Ŝe mogłem w nim się cieszyć i radować Twoją miłością. 
Janek. 
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Ś w i ę t a  R o d z i n a  -  r o d z i n a  k r ó l e w s k a  
Święta Rodzina jest rodzin ą królewsk ą. Przez chrzest 

takŜe i my doł ączyli śmy do niej. Jezus jest naszym Panem i 
Bogiem, któremu oddajemy cze ść, a jednocze śnie naszym 
Bratem i Przyjacielem. W szczególny sposób do świadczamy 
przynale Ŝności do świętej, królewskiej Rodziny, gdy ł ączymy 
się z Jezusem przyjmuj ąc Go w Eucharystii.  

Mędrcy ze Wschodu wybrali się w długą podróŜ, by od-
dać pokłon Królowi. Dotarli do Betlejem, gdzie zgodnie z za-
powiedziami proroków miał się narodzić oczekiwany Me-
sjasz. „MoŜemy wyobrazić sobie zdziwienie Mędrców wobec 
Dziecka leŜącego w Ŝłóbku. Tylko wiara pozwala im na roz-
poznanie w rysach tego Dziecięcia wielkiego Króla, którego 
szukali, Boga, w którego kierunku prowadziła ich gwiazda” - 
mówił Benedykt XVI na spotkaniu z młodzieŜą w Kolonii. Mę-
drcy „zobaczyli Dziecię z Matką Jego, Maryją; upadli na twarz 
i oddali Mu pokłon”. Jak głębokie musiało być ich spojrzenie, 
skoro nie widząc tronu i pałacu rozpoznali Króla. Jaka radość 
musiała ogarnąć Maryję i Józefa, kiedy Mędrcy swoim pokło-
nem i darami potwierdzili, Ŝe Jezus jest Królem, którego króle-
stwo nie jest z tego świata. A królewska godność Jezusa jest 
takŜe godnością Jego Rodziny. 

Dzisiaj w pewien sposób powtarza się sytuacja sprzed 
dwóch tysięcy lat. MoŜemy postępować tak jak Mędrcy - szu-
kać Boga, rozpoznać Go i oddać Mu cześć. Albo tak jak głup-
cy, którzy: „choć Boga poznali, nie oddali Mu czci jako Bogu 
ani Mu nie dziękowali (...). Podając się za mądrych stali się 
głupimi” - jak pisał św. Paweł w Liście do Rzymian (1,21-22). 

Człowiek jako stworzenie jest ze swojej natury powołany 
do tego, by oddawać cześć swojemu Stwórcy. Jeśli tego nie 
robi, to znajduje sobie do adorowania zastępcze bóstwa. BoŜ-
kami stają się nie tylko pieniądze, władza i seks albo alkohol, 
telewizor czy własny wygląd. Człowiek odrzucający prawdzi-
wego Boga chętnie adoruje boŜki bardziej „uduchowione”, 
które stwarzają mu iluzję, Ŝe czyni coś dobrego. „I gdybym 
rozdał na jałmuŜnę całą majętność moją (...), lecz miłości bym 
nie miał, nic bym nie zyskał” - czytamy w Hymnie o Miłości (1 
Kor 13,3). 

Benedykt XVI porównał pokłon Mędrców do adoracji Eu-
charystii. Adorować znaczy dosłownie: „oddawać pokłon”, a 
Eucharystia to prawdziwy Chrystus pod postacią chleba. Ado-
racja Jezusa eucharystycznego nie odrywa człowieka od 
spraw świata. Oddając pokłon Bogu w Eucharystii uczymy się 
dostrzegać Chrystusa obecnego w człowieku i podejmować 
dla Niego słuŜbę. Bo między miłością Boga, a miłością bliź-
niego jest ścisły związek. 

Święta Rodzina jest rodziną królewską. Przez chrzest 
takŜe i my dołączyliśmy do niej. Jezus jest naszym Panem  
i Bogiem, któremu oddajemy cześć, a jednocześnie naszym 
Bratem i Przyjacielem. W szczególny sposób doświadczamy 
przynaleŜności do świętej, królewskiej Rodziny, gdy łączymy 
się z Jezusem przyjmując Go w Eucharystii.  

Kiedyś, gdy Siostra Faustyna przyjęła Komunię św. i 
uśmiechnięta wracała do ławki, jedna z sióstr szepnęła złośli-
wie: „Patrzcie, idzie królewna”. Faustyna odpowiedziała: „Tak, 
bo płynie we mnie krew królewska, poniewaŜ przyjęłam Jezu-
sa” (obraz z filmu Jerzego Łukaszewicza). A w swoim dzien-
niczku napisała: „Idę przez Ŝycie wśród tęcz i burz, ale z czo-
łem dumnie wzniesionym, bo jestem dzieckiem królewskim, 
bo czuję, Ŝe krew Jezusa krąŜy w Ŝyłach moich, a ufność 
swoją złoŜyłam w wielkim miłosierdziu Pańskim” (Dz II, 992). 

Dziękujemy, Panie, za radość z przynaleŜności do Cie-
bie i do Twojej Świętej Rodziny. 

Sylwester Szefer 

Z  Ŝ y c i a  p a r a f i i  

• W sobotę 17 grudnia  od godz. 1400 człon-
kowie Zespołu Charytatywnego pakowali paczki z 
artykułów składanych przez cały Adwent do kosza 
ustawionego przed ołtarzem. Naszykowano 36 
paczek, które w ciągu tygodnia zostały doręczone 
do rodzin naszej Parafii. Kiedy wszystkie paczki 
zostały przygotowane, odbyło się Spotkanie opłat-
kowe dla Zespołu, na którym obecny był Ksiądz 
Proboszcz. 

•   W tym samym czasie Spotkanie opłatkowe miały Dzieci 
Maryi i ich Rodzice. Do dzieci przyszedł św. Mikołaj. 

•  W niedzielę 18 grudnia księŜa zbierali kolektę na ogrze-
wanie kościoła. 

•    Po południu swoje Spotkanie opłatkowe miała Świecka 
Rodzina Franciszkańska 

•  We wtorek odbyło się ostatnie w tym roku czuwanie modli-
tewne w ramach „RóŜańcowego Jerycha”, które zakończyła 
msza św. sprawowana kilka minut po godz. 21, czyli po Apelu 
Jasnogórskim. 

•   W piątek 23 grudnia mszą św. o godz. 700 zakończyły się 
tegoroczne Roraty. 

•    Od godz. 800 księŜa odwiedzali chorych i starszych Para-
fian z przedświąteczną posługą duszpasterską . 

JUBILACI 
TYGODNIA 

 

Maria Cholewa 

Halina Targosz 

Monika Cholewa 

Urszula Cichowska 

Irena Steć 
 

 

Zacnym Jubilatom 
Ŝyczymy pomy ślno ści, dobrego zdrowia, obfitych 
łask Bo Ŝych i opieki Matki Bo Ŝej oraz rado ści i 
spokoju na długie lata Ŝycia.  

Wanda Mider  
 

W ś w i ą t e c z n y m  n a s t r o j u   

Ten kruchy opłatek 
Którym się dzielimy 

Niech niesie nam pokój 

Z rąk BoŜej Dzieciny 

Niechaj w Nowym Roku 
Dobrze nam się darzy 

I niech szczodrą ręką 

Bóg nam błogosławi. 

Apostolstwo Dobrej Śmierci  
 zaprasza wszystkich członków  

 na godzin ę róŜańcow ą  
- we wtorek (27. 12) o godz. 17.00 
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Wybu chowe  św i ę t a  
Zwyczaje zwi ązane ze świętami Bo Ŝego Narodzenia  

i z powitaniem Nowego Roku na Filipinach . 

Pierwszymi zwiastunami BoŜego Narodzenia stały się 
wielkie domy towarowe, które po amerykańskim święcie du-
chów (Halloween), obchodzonym 31 października, od razu 
zmieniają dekorację na boŜonarodzeniową. Tradycyjne przy-
strajanie ulic i domów rozpoczyna się wraz z Adwentem. Na 
budynkach pojawiają się kolorowe lampki, róŜnobarwne 
gwiazdy, na drzwiach wieńce adwentowe. Przed domami w 
ogródkach ustawia się szopki; wewnątrz - choinkę, oczywiście 
sztuczną. Na ulice wychodzą dzieci śpiewające kolędy i skła-
dające Ŝyczenia: Malipayong Pasko, co znaczy: „Wesołych 
Świąt!" Do śpiewu akompaniują sobie instrumentem sporzą-
dzonym z kilku kapsli od butelek umieszczonych na gwoździu 
i przybitych do kawałka drewna. Korzystając z postoju na 
czerwonych światłach, podchodzą do samochodów z nadzieją 
na otrzymanie drobnych podarków. 

W miarę zbliŜania się Świąt na ulicach przybywa bied-
nych ludzi, którzy całymi rodzinami chodzą od domu do domu 
po kolędzie - na BoŜe Narodzenie wszyscy muszą otrzymać 
jakiś prezent. W myśl tej tradycji równieŜ w sklepach pojawia-
ją się świąteczne podarunki. Utrwalił się teŜ zwyczaj wysyła-
nia prezentów znajomym, sąsiadom, rodzinie. Najczęściej jest 
to pięknie zapakowana duŜa kula sera edamskiego i mroŜona 
szynka umieszczona w kolorowym kartonie. Te charak-
terystyczne produkty widzi się w sklepach tylko z okazji Świąt. 

W tym samym czasie w kościołach odbywają się reko-
lekcje, spowiedzi. Na dziewięć dni przed BoŜym Narodzeniem 
rozpoczyna się nowenna odprawiana na Mszy świętej zwanej 
Misa de gallo. Taka Msza rozpoczyna się o czwartej rano i 
cieszy się wielką popularnością - Ŝeby zająć sobie siedzące 
miejsce, trzeba przyjść o drugiej. Wiele osób wierzy, Ŝe jeśli 
będzie regularnie uczestniczyło w nowennie, w BoŜe Naro-
dzenie otrzyma specjalne łaski. 

Nasz dom w okresie przedświątecznym organizował dni 
skupienia dla grup działających przy Centrum Kulturalnym. W 
wielu firmach właściciele urządzali dla swoich pracowników i 
ich rodzin podobne dni, połączone z Christmas party, czyli 
przyjęciem boŜonarodzeniowym. Na tradycyjne Christmas 
party składa się dobre jedzenie, co dla Filipińczyka oznacza 
pieczone prosiaki i ryŜ. Wyjątkowym powodzeniem cieszy się 
skóra z prosiaka, która jest tu uwaŜana za wielki przysmak. 
Oczywiście nie brakuje teŜ kurczaków, ryb i innych potraw. 
Przyjęcie zawsze rozpoczyna się od spoŜywania wymienio-
nych potraw. Potem następuje ciąg przemów - kaŜdy z 
uczestników usiłuje coś od siebie powiedzieć. Następnie jest 
czas na część artystyczną. KaŜdy musi coś zaprezentować. 
Wśród występów przewaŜają śpiewy, bo wszyscy tutaj bardzo 
lubią śpiewać. W kaŜdym domu jest zestaw nagłaśniający, 
kolumna, mikrofon, odtwarzacz CD, i magnetofon. Przy jego 
pomocy wszyscy mogą popisać się śpiewem. Ostatnio do te-
go domowego zestawu podłącza się dodatkowo telewizor, na 
którego ekranie pojawia się tekst piosenki, podczas gdy z gło-
śników słychać jej melodię - pozostaje tylko wcielić się w arty-
stę i zaśpiewać do tak przygotowanego akompaniamentu. 
Zabawa ta jest na Filipinach tak popularna, Ŝe nawet w do-

mach zakonnych i w seminariach moŜna znaleźć podobny 
sprzęt. Obowiązkowo musi on być równieŜ na plaŜach, w re-
stauracjach, hotelach czy na statkach. W telewizji jest specjal-
ny kanał poświęcony tej rozrywce. Mając takie moŜliwości, 
moŜna się wyśpiewać do woli! Nieodzowną częścią Christmas 
party jest wymiana prezentów: za ustaloną z góry kwotę kupu-
je się podarunek dla określonej osoby. Oczywiście osoba ob-
darowana nie wie, kto jest ofiarodawcą.  

\W naszej wspólnocie odbyły się cztery Christmas par-
ties: dla małŜeństw zrzeszonych w ruchu Eąuipes Notre-
Dame, dla dzieci, dla młodzieŜy i wreszcie dla członków 
wspólnoty. Wszystko to wymagało solidnego przygotowania, 
którym zajęli się postulanci i nowicjusze. Wielotygodniowe 
próby tańców, śpiewów, obmyślanie konkursów, dekoracji i 
całej oprawy zajmowały umysły postulantów, mimo Ŝe w tym 
samym czasie zdawali oni egzaminy.  

24 grudnia o 2200  w tutejszych kościołach odprawiane są 
Msze święte. Uczestniczące w nich rodziny po zakończeniu 
Eucharystii wracają do domów na posiłek podawany w ogród-
kach lub na tarasach. Przy pięknych iluminacjach i łagodnej 
temperaturze (nie niŜszej niŜ  25°C) Filipi ńczycy czekają do 
północy. Wybuchy petard i sztucznych ogni oznajmiają BoŜe 
Narodzenie. Ten dzień jest  wolny od pracy. 

JednakŜe tutejsze święta są krótkie - juŜ 25 grudnia po 
południu znika świąteczna atmosfera, a 26 grudnia jest nor-
malnym dniem roboczym. W tym właśnie dniu udałem się do 
centrum miasta: ruch ogromny, mimo Ŝe wiele osób korzysta 
z urlopów, a uczniowie i studenci mają ferie. Zaskoczyła mnie 
ogromna liczba straganów porozkładanych na chodnikach i 
na ulicach, a na straganach - ogromne ilości materiałów wy-
buchowych: róŜnego rodzaju petard i sztucznych ogni. Cze-
goś takiego jeszcze nie widziałem. Po co to wszystko? By po-
witać Nowy Rok. Zwyczaj ten Filipińczycy przejęli od Chińczy-
ków. 

31 grudnia w ciągu dnia od czasu do czasu wybucha 
petarda: ktoś próbuje, czy kupiony materiał jest dobry.   
„Zobaczysz, co się będzie działo o północy!" - mówią mi wszy-
scy. Coraz częstsze wybuchy przypominają, Ŝe 2400 juŜ bli-
sko. 

O 2200 przy coraz głośniejszych wybuchach usiłujemy 
sprawować Dziękczynną Ofiarę. Po Mszy świętej wszyscy w 
pośpiechu wracają do siebie, by dokończyć przygotowania do 
powitania Nowego Roku. Dwadzieścia minut przed północą 
rozpoczyna się kanonada. Piękne, kolorowe sztuczne ognie 
szybko wznoszą się w górę, by majestatycznie opadać w dół 
lub układać się w cudowne konstelacje gwiazd. Szkoda, Ŝe na 
tak krótko. Jestem zachwycony. Nie wiem, w którą stronę 
mam patrzeć, wszędzie coś się dzieje. Nowicjusze wychodzą 
na ulicę, Ŝeby lepiej widzieć. Ja zajmuję miejsce na balkonie 
Centrum Kulturalnego. Władze gminy zorganizowały pokaz 
sztucznych ogni, ale teŜ kaŜda rodzina w swoim zakresie 
przygotowuje fajerwerki w zaleŜności od moŜliwości domowe-
go budŜetu. 

Kiedy wracam do wnętrza domu, zastaję tam pełno dy-
mu - aŜ trudno oddychać. To nie poŜar, to od sztucznych 
ogni. Powoli kanonada ustaje, ale tak naprawdę ostatnie wy-
buchy będzie słychać dopiero o 6.00 rano. Tak właśnie Filipiń-
czycy świętują powitanie Nowego Roku.  


